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R E A L I Z O W A Ć  Z W Y C I Ę S T W O  N A  F R G H C I E  S I E W U  
s ł t u r m o w o  w a lc z y ć  o b o ls z e w ic k ie  i m *

Zwycięstwo socjalizmu
Orzy  mas p racu jących  całego św iata  z sy m p a­

t ią  i nadzie ją  sk ie row ane  są  w s t ro n ę  jed y n e g o  
państw a ,  w k tó r y m  r z ą l z ą  robo tn icy  i chłopi,  
k ra ju  b u d u jąceg o  się socjalizmu — ZSRR Każda 
trudność ,  na  Jaką  n a p o ty k a  n iep o w s t iz y m an ’ 
pęd  budow nic tw a  soc ja l is tycznego, jes t  ich t r u d ­
nością, każde  zwycięstwo — ich zwycięstwem.

W iedzą o  tym  dobrze  kapitaliści  ca łego  świata 
i ich soc ja lfaszystow scy sługusi .  Czynią też wszy - 
s ko, co m ogą,  by  w oczacn m as p racu jących  
oczernić  rządy  robotniczo-cniopsKie,  oslapić za­
ufan ie  m as p racu jących  oo swej m ięd zy n aro d o ­
wej ojczyzny. Kubły p om yj  i nikczemnych 
oszczerstw , wylewane na  Zwuązek Radziecki, 
p rz ed s taw ia ją  w na jcza rn ie jszych  b a rw ach  
rzek o m y  akrach® soc ja l is tycznego  budownic tw a,  
anieudanie  się e k sp e ry m en tó w  sowieckich* i tp.

Wobec n iezw ykłego  zaos trzen ia  ru jn u ją ce g o  
wies k ry z y fu  ro ln eg o  wzm ogła  się silnie heca a n ­
tyradz iecka.  Olbrzymie ob sza ry  ziemi, jak ,  naprz.,  i 
w Polsce (w Poznańsk im ),  na  Białorusi i Ukrainie  
Z achodniej p o z o s ta ją  n ieobsiane, gdyż  chłop nie 
nut czym siać. W idm o glo-du coraz  w yraźn ie j  s ta je  
przed  oczym a mas p racu jących  wsi zarów no  w 
Polsce faszystowskiej ,  j a k  i w całe] Europ ie .  W  
tej  sy tuacj i  wtaśnie szczególnie  wieie wysiłKów 
skierowali  an ty radz ieccy  oszczercy w służbie im­
peria l is tów  na p rzek o n y w an ie  mas o aca lkow ite j  
kiesce* s o c j a l i s t y c z n e j  przeDudo-wy wsi, o tym, że 
«c‘*.lopi są  przeciwni bolszewikom* i td., i td  W 
m iarę  rozw oju  działu soc ja l is tycznego  wsi w 
ZSRR (g o sp o d a rs tw  k o lek tyw nych  i radzieckich), 
w m iarę  coraz  nowych  zwycięstw socjalizmu na 
wsi, w zm ag a  się k a m p a n ja  oszczercza.  «Ch!op r a ­
dziecki nie chce siać dla bolszewików*, aoddzialy 
GPU s ie ją  zam ias t  chłopów* — w ykrzyk iw a ła  na 
ró żn e  tony  p ra sa  kap ita lis tyczna  i s o c j a l f a s z y s t o -  
wsica. « K o lek ty « y  się  rozpadają* ,  a n d z i e e k a  gos 
p o d a rk a  ro lna  wraca znów do kapita lizm u* — 
usłużnie dopełniali  chó r  k o n t r rew o lu cy jn i  t ro ck i ­
ści. Cala b u rżu azy jn a  ro p in ia  publiczna* zgodnie 
przepow iadała  całkow itą  k lęskę  k am p an j i  siew­
nej t rzecie j  wiosny bolszewickie j.

O głoszone  2U czerwca w kom unikac ie  Kom. 
Lud. Rolnic twa wyniki siewów teg o ro czn y ch  są 
dob i tną  odpow iedzią  na  fe wszystk ie  oszczer­
stwa i łgars tw a.  Cyfry  k o m u n ik a tu  b i ją  twai d >  
iiri fak tam i  wszelki® nadzieje  i przepowiednie  
k o n t r rew o lu c jo n is tó w  na jróżn ie jszych  odcieni, 
świadcząc ja sk raw o  o nowym , o lbrzym im  zwycię 
stwie w walce o  socjal is iyczną p rzeb u d o w ę  wsi.

W ed ług  k o m u n ik a tu  Kom. Lud. Roln .c twa plan 
siewów k u l tu r  ja ry c h  w ykonano  na 94,5 p roc .  Nie 
pudsum ow ano  jeszcze danych  Jm  osta tn ich  .acz 
m ożna  Już s tanow czo  stwierozić,  ze p ian ITi-ęj 
wiosny bolszewickiej w y k o n a n "

Sowchozy zasiały 10.776 tys.  m  - -  102,9 proc.  
p lanu ;  w ro k u  zeszłym zasiano 9.206 tys. ha. Sow 
chozy d os ta rczą  150 miij. pud ó w  zboża.

Kolektywy na 20-VI 1932 r. zasia ły  już 66.875 tys 
ha ;  obszar  zasiewu w p orów nan iu  z ruk iem  u b ó  ■ 
giym wzrósł o 8.234 tys. ha. Jednocześn ie  wzrósł 
odse tek  g o sp o d a rs tw  sko lek tyw izow anych  z 54,7 
proc.  w roku  ub., do 61,5 proc .  obecnie Dział so­
c ja lis tyczny (razem  sowchozy i ko lek tyw y) w r o ­
k u  b ieżącj rn *asial 77.651 ły». ha, w r o k u  l a ś  ub. 
67.847 tys. ha ;  — w zrost  o 10 miij. ha.

W  o gó lnym  pianie obszar zasiewu sowchozów 
i k ł le k ty w ó w  stanowi b2 proc.  C z te ry  p ią te  całe­
g o  obszaru  zasiał dział socjalistyczny

W roKU bieżącym znacznie wzrósł obszar  ku l­
tu r  technicznych. Bawełny zasiano o 200 tys. ha  
więcej,  s łonecznika  5.055 tys.  ha, b u ra k ó w  c u k ro ­
w i  ch 1.600 tys. ha,  obszar zas iewu m achork i  
wzrósł  o  10 proc.

W y konan ie  siewu w iosennego jes t  zwycięstwem 
giene-ralnej linji p a r l j i ,  dążące j  do u p rz em y s lo u .e  
nia k ra in ,  co dało m ożność  s tw orzen ia  już  w tym  
r o k u  m ocnej  bazy technicznej  dla gosp o d a rk i  
wiejskiej  — w p os tac i  stacji m aszy n o w o -t ra k to ro  
wych (SMT).

35 milj. lut zasiały w tym r o k u  SMT. ł a rk  
t r a k to ro w y  wyrósł do 71,5 tys.  t r ak to ró w .  W  po ­
ró w n an iu  z rok iem  ubiegtym  stanowi to w zros t  o 
77 proc.  obsza ru  i 43 p roc .  p a rk u  t r ak to ro w e g o .

Plan  k am pan j i  siewnej w ykonano ,  pom im o nie­
u rodzaju ,  Jaki mieliśmy w ro k u  ubiegłym  w r e jo ­
nach wschodnich. «,

W szelka  p osucha  i n ieurodza j  w w arunkach  k a ­
pitalizmu p ro w ad zą  do znacznego  zmniejszenia  
obszarow zasiewu, zubożenia  m as  p racu jący ch  i 
zwiększenia ich w yzysku przez  ku łaków  i o b sza r­
ników. Tylko zwycięstwo soc ja l is tycznych ó r m  
g ospodark i  ro lnej  zapewniło  n am  przezwyciężenie  
sk u tk ó w  zesz łorocznego  n ieurodzaju .

Zwycięstwo trzecie j  wiosny bolszewickiej je s t  
zwycięstwem gicnera lne j  'inji  partj i .

Stalowa, jedno l i ta  p a r t j e  bolszewicka o p ie ra ­
jąc się na p 'on iiennyin  en tuz jazm ie  miljo .towych 
mus p racu jących  m ias ta  i wsi lia sp raw y  b u d o w ­
nictwa soc ja l is tycznego, zdołała w y k o rz y s tać  nipę 
liwoścl i p rzew agę  wielkiej g o sp o d a rk i  soc jal is ty­
cznej.  pomyślnie  przezwycięża jąc  wszelkie  t ru d n o  
ści t eg o ro czn e j  wiosny.

Siewy zakończone!  Z now ą  e n e rg ią  masy p r a ­
cu jące  Związku Radzieckiego p o J  wodzą swej 
p a r t j i  bolszewickiej p rzy s tęp u ją  do n a s tęp n eg o  
zadania  — do walki o bolszewickie żniwa.

Podczas,  gdy w caiej E urop ie  pod obuchem  
wciąż p og łęb ia jącego  się k ry z y ru  kurczy  się z 
ro k u  na roK u p ra w a  ziemi i o lbrzym ie  obsza ry  
zo s ta ją  niechsiaiie,  m asy pracu jące  ZSRR, — gos­
pod a rze  na własnej ziemi, — w sz tu rm ow ym  tem ­
pie b u d u ją  socjalistyczną g o sp o d a rk ę  ro lną!

O  f c l M f A k r i t i N  C U K R 0 W Y S H
postanowienie Rady Komisarzy Ludowych Związku SRR

Mając na względzie ulepszenie uprawy, mę (według cen sprzedażnych przemysłu) 
sprzętu, aow ozu i odstawy do cukrowni bu 40 niiljonów rubli, i w Kwartale czwartym  
raków cukrowych, Raaa Kom. Lud. Zw —  40 nuljonów rubli, z dowozem do 1 gru
SsR postanawia:

1. Powiększyć wydawanie cukru po ce­
nie państwowej gospodarstwom kolektyw  
nym i roboczym gospodarstwom jednost­
kowym za każdy centnar Duraków, przy­
wieziony i oddany bezpośrednio cukrowni 
bądź też jej kolejowym punktom zakupo­
wym, do 200 gr. w obec przewidzianych w j 
umowach kontraktacyjnych 100 g r a m ó w ,'

dnia,
3. Polecić KL Rolnictwa ZSRR zakończyć  

do 15 października całkowicie ogarnięcie  
przez stacje maszyn traktorowych całego  
obszaru plantacji buraczanych kolekty­
wów, zarazem uzupełniając park traktoro 
wy czynnych stacji maszyn trak.'orowych.

4. Polecić KL Rolnictwa ZSRR, acy  
oprócz funduszów, przeznaczanych na dłu 
goterminowe kredytowanie rejonów bura

tidezw a §€S ICsP F
PARYŻ, 2 (RAT). P o d  hasłem «udaremiiimy 

nowy spisek* zamieszcza HUM a NITE odezwę Biu 
ra  P o l i tycznego  KC K om par t j i  Francji ,  mówiącą: 
aRząd chce p rzeszkodzić  temu, ażeb y  p ro le ta r iu ­
sze z t r a n s p o r tu  i Tabryk wojskowych demaskowa 
li f a k ty  w y ro b u  i wyprawian ia  broni i amunicji  dc 
wojny z ZSRR; w tym celu fab ryku je  .spraw y o 
szp iegostw o,  przyczyna przywódcy socjalistyczni 
o kazu ją  tu rządowi pomoc*.

Odezw a zwraca się do całej ludności p racu jące j  
m iast i wsi, a zwłaszcza do robo tn ików  socjalis­
tycznych, nawołując,  by aszybkim a po tężnym  pro  
testem zmusili  rząd do cofnięcia się; aby występu 
wali przec iw ko wojnie, a w obronie  ZSRR; wybiera 

,ii na zgrom adzeniach  de lega tów  na k o n g re s  prze  
ciwwojenny w Gienewie; stwarzali  k om ite ty  naa  
zoru  w fab rykach  broni,  na stacjach  kolejowych, 
w p o r tach ;  aby organ izowali  walkę mas przeciw 
ko wyrobowi i przewozowi m ate r ja iów  w ojen ­
nych, demaskowali  p rzygo tow an ia  do wojny; urz-ą 
aziii od 23 lipca do 1 s ierpnia  «t_ dzień walki zp-zyczvm zarządy kolektywów są zob o­

wiązane rozdać przynajmniej 70 proc. te- czanycn w kwartale trzeem  r. 1932 w su wojną*; odezwa nawołuje  dalej do dom agan ia  się 
g o  cukru bezpośrednio tym kolektywni- tnie 25 mil jonów rubli, wydać dodatkowo ■ całkowitej  amnestj i  i n iezwłocznego skasowania  
kom, którzy pracowali podczas siewu, upra za pośrednictwem Banku Rolnego w cią- j k a to t f t iy c h  ustaw, a  również ustawy o szpiegostwie 
wy, kopania i odstawy buraków. j gu  lipca 6 milj. rubli kredytu diugoterms- , p rzem ysłow ym , n iezwłocznego zwolnienia ro b o t -

now ego buraczanym kolektywom i rejo­
nom na zakup koni roboczych t wołów.

I Przewodu. Rady Kom. Ludowych Zw.
SRR.

W MOŁOTOW (SKRIABIN).
Szef Kancelarji Rady Komisarzy Ludo­

wych Związku SRR. A KFFPTENĆEW- 
Moskwa, Kreml, 1 lipca 1932 r.
Nr. 1031

vp'
Tak śamo najmniej połowę wszystkich 

wytłoków i melasy, otrzymywanych według  
umów kontraktacyjnych za odstawę bura 
ków, kolektywy muszą podzielić między  
kolektywnikami pracującemi u buraków, 
dla odnasu Ich bydła.

2. Określić dowóz towarów przemysło­
wych szerokiego spożycia do rejonów u- 
prawy buraków w kwartale trzecim na su-

nikćiv, uwięzionych pod fa łszywym zarzu tem  szpie 
gostwa, a  w istocie rzeczy za to, że demaskowali  
p rzy g o to w an ia  wojenne imperia l izm u francusk ie ­
go*.

PŁOSKWĆIW UKOŃŁZYŁ RćAU ZAO Ę POŻYCZKI
(K O R ESPON DENC JA WŁASNA).

PŁOSKiROW . Dn. 29 czerwca zostai  w yk o n an y  lupnicy — 106 proc.;  k o o p e rac ja  m ieszkaniowa— 
plan realizacji pożyczui «4-go o s ta tn ieg o  r o k u  pię '104 pr;>c.; j ed n ak  w mieście ro b o ty  nie zaprzes ta  
n o ta tk i*  dla miasta.  Rozpowszechniono obligacji  no, a  jeszcze ba rdz ie j  wzmocniono ją  w k ie ru n k u  
w; mieście na  sumę 869 tys, 250 ru b !i. Robotnicy i j-wji onauia ł.asja: «ani j ed n e g o  p racu jąceg o  bez 
pracownicy wykonali  zauanie na  101 proc.;  c h a - i  obligacji  pożyczki*,

G r o ź b y  r e d u k c j i
VJ L£eSil6S.CW3tli

Towary masowego spożycia-—  na wieś
wozów; dop iero  26 czerwca udało  się mu podpń 
um ow ę na w yrób  to w a ró w  spożycia m asowego 

O gółem  C h a to rg  zawarł um ów  na w yrób tych I się na ta k  nędzną u g o d ę  i pod wodzą czerwonych 
tow arów  na sumę 4,5 miljona rubli.  ' związków zawodow ych szykują  się to  walki.

CHARKÓW, 3 lipca. C h arkow ska  o rg an izac ja  
handlow a CHA TO RG zawarła  umowy na  w yrób  
to w aró w  spożycia m asow ego  z fa b ry k ą  budowy 
paro w o zó w  w Ł ug sń sk u ,  z fa u ry k ą  P raw d a  w Ka- 
m ienskoje  i innemi. F a b ry k a  im. .Szewczenki w 
Charkowie  podpisa ła  um ow ę na w yrób  g rab i  i szpa 
dli na sumę 200 tys.  rubli i dostawiła  już  p ro d u k ­
cji za 30 tys. rubli. FZU fabryk i  Sierp i Mlut o d ­
da je  według  um ow y za 200 tys. rubli noży, widel- 
cy i pate ln i.  F a b ry k a  im. Miedwiedic-wa m a dać 
zgrzebeł,  k łódek  i tp. za 200 tys. rub . F a b ry k a  im. 
C zubara  daje  chłopskie łóżka,  d robne  w yroby  że­
lazne i blaszane i td.

N ie k tó ie  duże fabryki,  posiadające  w ar tośeio- 
wyoh odp ad k ó w  na m iljony rubli, n a d e r  siabo roz  
wineły w yrób  tow arów  spożycia  m asow ego,  uwa- 
żaja-  to za adrou iazg*;  nap rz .  f a b ry k a  mechanicz 
na  jeszcze dotychczas nie podpisała  um owy z 
C ha to rg iem . Przedstawicie l  C h a to rg u  w c iągu 3 
miesiecy n ap ró żn o  się s ta ra ł  o zawarcie umowy z 
zakładam i e iek trom echanicznem i i budow y p a ro -

P k AGA, 30 VI. W  najw iększych  h u tach  m eta lo ­
wych czechosłowackich w W1TKOWICACH pod Mo 
raw ską  O s t r awą, gdzie jeszcze w r. 1930 p racow a  
lo 2J tys. robo tn ików , a  dziś ogółem  nkola  15 
tys., i s ln ie j t  zamiar zwolnienia jeszcze 5.500 osób. 
B rak  Kredytów nie pozwala  tym zak ładom  uczest 
■liczyć w wywozie swc(jej p .o d u k c j i  do ZSRR- 
k to ry  juz w r o „ u  ubiegłym  umówił się o znaczny 
cześć obstait inków.

W śród  ro b o tn ik ó w  całej okolicy p anu je  silne 
rozburzenie z pow odu og łoszonych  redukcji .  Zwiąż 
iii so c jan as iy s to w sk ie ,  k tó re  n iedawno zd radz i .  
1> s t ra jk  g ó rn ik ó w  w ,ej  sam ej miejscowości, 
*nów p rz y s tęp u ją  do u k ładów  z przedsięb iorcam i 
i są g o to ;  e do wezwania  ro b o tn ik ó w  do zgody  
na redukcję ,  o ile przedsięb iorcy  «coś niecoś us 
tąpią*. Przedsięb iorcy  zg ad za ją  się wypłacić robo  
tnikom «na odczepne* po  300— Si)0 k o ro n  czeskich 
(ko rona  czeska—6kop.).  R obotnicy  nie zgadza ją

POLSKrt FASZYSTOWSKA W OBLICZU BANKRUCTW A FINANSOWEGO
WZS4 0 2 0 R E  B O J E  K L A S O W E  .

WARSZAWA, 2 (RAT). Zostało og łoszone  u rzę  
dowe spraw ozdanie  B anku  Polsk iego .  Ze sprawoz 
44Pia wynika, że coraz  ba rdzie j  zbliża się BAN* 
K R U C  W O  FINANSOWE.

A ciągu os ta tn ie j  d e k ad y  zapas zlofa Banku 
Polsk iego  znowu zmalźl  o 20 niil jonów złotych i 
obecnie wynosi 504 miij. zł. w p o ró w n an iu  z 600 
m ujonam i na 1 stycznia r. b. Zapas walu ty  zagra  
nicziiei zmniejszył się o 3 milj. zl. i jes t  w a r t  155 
riiilj. zł. wobec 213 na 5 s tycznia r. b. W taki 
więc sposób w ciągu 6 miesięcy zapas z iota  i wa­

lu t  SPADŁ 156 m iljonów złotych.
Z arazem  CORAZ MNIEJ pieniędzy wpływa do 

kas rządowych. W ciągu pierwszych 2 miesięcy 
ro k u  bud że to w eg o  1932—33 (kwiecień— maj) wply 
•lęlo P O D A ) KÓW bezpośredn ich  o 20 milj mniej,  
niż w tym  sam ym  okres ie  ro k u  Ubiegłego. Docho­
dy z C E .  spadły  o 10,4 milj. zł., z przedsiębiorstw ' 
PA ŃSTW OW Y! H — o 10,7 milj. W ed ług  tym cza­
sowych -bliczeń, wpływy ogółem  ZMNIEJSZYŁY 
SIĘ u 70 miij- zl. w p o rów nan iu  z teini samemi 
miesiącami ub. roku  budżetow ego.

W aR SZA W A , 2 (RAT). W ychodząca  we Lwowie 
ga ze ta  u k ra iń sk a  SYł  a  donosi, że w ty cii dniach 
sąa  w ojenny  w LUBLINIE skazał =zeregowca- 
chlopa ze wsi G os tynne  HRYCA WILKUSA na roz

WARSZAWA, 2 fBAT).  W czora j  sad do raźny  w

Za wstrzymane manufaktury 
kooperatysiów pod sąd

CHARKÓW, 3. Rozwój handlu  radz ieck iego  sp > 
tyka  się na Ukrainie ze sprzeciwem 1 b ezczynnoś­
cią n ieu tó ry ch  re jonow ych  związków s to w a rzy ­
szeń spożywczych. Naprz.  związki W ysokopo lsk i ,  i WILNIE skazał CHŁOPA Ihnatowicza z oskarżę  
D oinpsyrogosk j  i Bialozierski o t rzy m ały  celem 
rozszerzen ia  handlu  k o iek tyw ów  to w ary  w łók ien­
nicze, lecz ich nie w yku p u ją .  Na stac jach  k o le jo ­
wych leży to w aró w  na cale dziesiątki tysięcy r u ­
bli.

N iedawno u k ra iń sk a  C en tra la  K o o p e ra ty w  
(W UKOPSPiŁKA) przydzieli ła  znaczny zapas m a­
n u fa k tu ry  dla planiacj i  bawełny. Lecz związki stuw 
spoż. M ikołajewski,  Chersoński,  Kachowski o raz  
wielu innych re jo n ó w  bawełnianych do tąd  się w ca 
le nie zatroszczyły  o  ich wykupienie .  T o w aró w  
włókienniczych na  sumę 25 tys. rubli nie można 
uruchom ić  z p ow odu  n iezdarności  k oope ra tyw .

Szczególnie jask raw ię  ru ty n a  kooperac j i  w y k a ­
zała się w M ar ju p o lu  i C nersoniu ,  gdzie choć związ 
ki re jo n o w e  tow ary  wykupiły, lecz nie roz*ylajq 
icli na wsie. K oopera tyśc i  m ar juoo lscy  ośw iad­
czają, że anie m a ją  czyrn wysiać to w aró w  na 
wieś*. W Chersoniu  jeszcze g o rz e j :  o t rzy m an o
tani za  186 tys. rubli m a te r ja ió w  włókienniczych 
dla wsi, lecz powołując  się na to, że aniema czym 
odstawić*, k oope ra lyśc i  sprzedali  p rzew ażną  
część w somynt mieście, a  na wieś wyprawili  r a p ­
tem  za 36 tys. rubli.

5 o*n, erarw iao « .s f n  c! wu; r ,„
strzelanie .  (W ilkus byl członkiem par t j i  Selrob). 
W y ro k  został wydany na podstawie  p rze ję teg o  
p r ’ ez oficerów  listu Wilkusa, k tó ry  opisywai s ira  
szliwe w arunk i  służby w wojsku polskim.

C h i p i  ó  2* w i e s ą s a j j ę . . .
W '0»
ka.

2 CHLOPOW -Ukraińców P e t r e k a  ł Stopczu-

nia o . .szpiegostwo* na śmierć  f>rzez pcwi zenie.  I Nawet niek t6 re  pisma b u .żu a zy jn e  dowodzą, że 
Drugi  oskarżony ,  B oczkaruk ,  dosta ł  dożywotn ie  ,
więzienie. i wy iu*,azcl< oskarżan ia  rewolucyjnych  robo tn ikow

W RÓW'NEM (woj. W ołyńskie)  sąd połowy ska  , I chłopów o «szpiegostwo» sta je  się w Polsce PR,A 
zal na powieszenie  też z oskarżen ia  o « s z p i e g o s t - ; KTYKĄ STAŁA,

z a fr ó js i i» a  b e s r c b c m ic t j o  zs» par ę  t ia c j a łk ó w
WARisZ™Vy \ ,  2 (KAT). Dnia 30 czerwca r. b. w 

mieście ŁOWICZ (woj. W arszaw skie)  policjanci 
zabili BEZR O B O TN EG O  Ja n a  Polczana  za to, że 
chciał wziąć z w agonu  k.lka kaw ałków  węgla.

Na wieść o tym  m orders tw ie  zako tłow ało  się 
wśród  miejscowych robotników , O g ro m n y  tłum, 
p rzeważnie  kobiet,  zebra! się pod k o m isa r ja tem  
policji  i rozpoczął  bom bard o w ać  okna  kam ien ia ­
mi, wybija jąc  wszystkie  szyby. Na t łum napadł

biet  Dobito n iezm iernie  ciężko, a  gdy ujęli się za 
nią lobo tn icy ,  oolicja  ich aresz towała .

W związku z tym zabójstwem  b e zro b o tn eg o  pi 
sma b u rżu azy jm  nodkreśla ją ,  że osta tn iem i czasy 
UOKAZ CZESTSZE s ta ją  sie wypadki zabierania  
węgla z pociągów, (lustrowany K urier  Codzienny 
pisze,  że w tych dniach DZIECI BEZROBOTNYCH 
m p a d ły  na  poc iąg  węgłowy na s tacji  M ogilno w

oddział policji,  waląc na lewo i p raw o.  Je d n a  z ko  i woj. Krakowskim.

Walki dfełopćw na Ukrainie Zachariniej
WARSZAWA, 2 (RAT). Pisma p o d a ją  szczcgO 

ły o zaburzen iach  chłopskich w woj. LW OW SKIM  
na Ukrainie  Zachodniej,  W n iek tó ry ch  pnw ia tach  
zaburzen ia  przeis toczyły  się w PRAWDZIW E P O ­
WSTANIA C H Ł O P Ó W  przeciw  te ro row i faszys­
tow skiem u i uciskowi na rodow em u. Zaburzen ia  oh 
jęły  CAŁY PO W IA T L<SKO i szczególnie gwał­
tow ne byty we wsiach Teleśnice, Sana i AJska.

ł lipca chłopi napadli na kilka fo lwarków. Że 
policja  nie m og ła  dać sobie rady. sp row adzono  
wojsko. Pism a twierdzą, że chłopi stawili  en e rg i­
czny o p ó r  policji  i wojsku, k tó re  chciały ro zp ę ­
dzić t łum ny wiec w Teleśnicach. W wyniku 5 chla 
pów  legio m ip e m ,  8 jes t  ciężko rannych;  są zabi­
ci również  po s tron ie  p o l t j i .  l a  rzeź poruszy!a 
chłopów ca łego  powiaiu,  i wiaiłfę; nie m ogąc  się 
z zaburzen iem  uporać ,  śc iąga ją  wojska.
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W krajach kapitału choroby dziesiątkują robotników, rośnie śmiertelność, 
w £.SRR r o ś n i e  s i e ć  s a n a i o r j ó

dyktatura proletariatu likwiduje gruźlicą--„chorobą proletariatu11
mil.j. bezpła tnych przydziałów cło s a n a t o r ­
jów' i uzdrowisk,  dawanych przez związki 

I zawodow e i u rząd  ubezpieczeń społecznych 
' — sama centrala uzdrowisk tylko w R8FRR 
: wysłała na odpoczynek  i leczenie 245,759 
. ludzi. W r o k u  bieżącym zaś dotychczas 

wysłano już 290,951 ludzi.

W roku  bieżącym odbywa się w szybkim 
tempie rozb ud owa uzdrowisk,  sana to r jów,  
letnisk, i tp. W Żeleznowodzku,  Kislowodz 
ku, Essentukach,  Maceście,,. na wybrzeżu 
Krymu stają nowe,  wspaniale pałace w ypo­
czynku.

j. Rząd wyasygnował  7 mi l jonów rub' i  na 
| wykończenie nowych sana tor jów.  Utrzy- 
• manie uzdrowisk i sa na to r jó w  kosz tu je  .52 

milj. rubli. Prócz  tego  budują  nowe sana- 
to rja ,  dom y wypoczynku instytucje radziec 
kie i gospodarcze.  Kolektywnicy o t r z y m u ­
ją po m oc  w najlepszych sana tor jach  i do-

Piętnaście lat rewolucji  nauczyły wolne 
go,  radz ieck iego robotn ika  nietylko o d d a ­
nie, sz t urmow o pracować  dla siebie, dla 
*wojej go spoda rk i  socjalistycznej,  lecz i 
kulturalnie,  pożytecznie odpoczywać. P a ń ­
stwo proletar jack ie ,  k ie rowane  leninowską 
pa r t ją  z ulubionym wodzem prole ta r ja tu  
tow. Stal inem na  czele —  stoi nar- st raży 
zuobyczy prole ta r ja tu.

Odpoczynek  robo tn ika  jest j ednym z 
ważnych zwycięstw Rewolucji  Paźdz iern i­
kowej.

Wprowadzenie  8 i 7 -godzinnego  dnia pra 
cy, a w wielu gałęziach przemysłu 6-godzin 
nego,  daje robo tn i kowi  możność k u l tu ­
ralnego  odpoczynku i rozwoju.

Próc z  teg o  pańs two prole ta r jack ie  udzie 
la r o bo tn ik om  dosta tecznego  ur lopu  o d p o ­
czynkowego.

To są zoobycze jedynie naszego  kraju,  
k r a j u  dyk ta t ury  pro le tar jatu .  Jes teśmy 
dturmi z tego.  1 jest  z czego.

Jeżeli p o r ó w n a m y  sprawę ur lopów odpo 
czynkowych dla ro b o tn ik ó w  u nas i w k r a ­
jach kapi tału,  to widzimy z całą jasnością 
w tej  dziedzinie ( jak i we wszystkich),  co 
nam dała rewoluc ja pro le tar jacka .

Lzy w kra ja ch  kapi ta łu  są ur lopy?  Są.
Ale robotn icy  je przekl inają,  bo są to 
<urlupy» yrzymusow'e;  przedsiębiorcy za­
mykają  fabryki  na urlop,  na tzw. «świę- 
tówki* a r o bo tn ik ów  bezterminowo «urlo- 
pują*.  P o d  tą  ładną nazwą kry je  się strasz 
ny wróg  —  głód,  wy rzucenie na bruk.

W większości  k r a jó w  kapi  'a.ljfetyeznyęh ' manienia robotn ika :  a wdęc burżuaz ja  sta 
prawie n iema prawdziwych,  płatny ch urio j ra s | e> w cjzjer’] w o iny robo tn ik  poszedł 
pów odpoczynkowych.  Nigdzie zas niema • ‘ ,
p i  ■ /  7 q d d  do kosc.ola,  do szynkowm,  w nai-takich urlopów’, j ak  w' ZSRR, gdzie panat-
wo pro le ta r jack ie dba o to, żeby robotn ik  j l^psz^m razie na zebranie socjalzdraj-  
mógł  swój  ur iop  odpoczynko wy  spędzić w ców. Tam —  r obom ik ,  zakuty  w dyby nie- 
sana tor junt ,  w uzdrowisku,  w pensjonacie  wolniczego posłuszeństwa,  t ru ty  jest  jadem
1 9 , , , ; rel igi jnym i nacjonal is tycznym,  bo to ula-

Nigozie tego niema. W  kra ach k a p u a i u , 1 , . •, . .. ? - , . . , •, ■ i t\. ia bu rżu jo m obniżana poziomujeżeli juz uda się robotn ikowi  wydusić o d ; W F
przedsiębiorcy nędzny, k i lkudniowy urlOD, rGiJ01- hliaś

mach wypoczynku na Krymie, Kaukazie,  
wybrzeżu czarnomorsk im,  Ukrainie i tp.

W Eupator j i ,  Symeizi,  Żeleznowodzku 
ro zbud ow ane  są wielkie sa na to r ia  i domy 
wypoczynku dla pionierów' i uczniów7 szko ­
lnych. W  Eupa to r j i  istnieje wrspanialy 
«dorn matki  i dziecka*. *

Urząd uzdrowńsk przyznał  30 tys. lep­
szych sz tu rm ow ców ulgowy wyjazd do 
uzdrowusk. I

Robotnicy,  znajdujący się w sana tor -  
jach, są pod  t roskl iwą  opieką  lekarzy,  k t ó ­
rzy mają  za zadanie poprawić s tan  zdro- 
w ia odpoczywających.

Uzdrowiska  radzieckie ze swemi b o g a c ­
twami  natura lnemi  i odpowiednim urzą ­
dzeniem są podziwoane nawet przez zna w 
ców zagranicznych.

Dla pełności obrazu  t rzeba  dodać,  że w 
przeciwieństwie do k ra jó w  kapitału,  z a g r a ­

niczny robo tn ik  i specjal ista ma w ZSRR 
zapewmione leczenie i wypoczynek.

Nie dziw więc, że gdy  w' k r a jach  k ap i ta ­
łu śmiertelność stale rośnie,  to w ZSRR s t a ­
le spada.

Zwiększenie śmiertelności  w Krajach k a ­
pitału p-rzedstawua się w sposób nas tępu ją­
cy: Anglja — wzros t  o 20,5 proc.,  Francja  
~  2G proc.,  Niemcy —  13,3 proc.,  Polska 
—  20,2 proc.,  Litwa —  33,1 proc.  A więc, 
gdv  W'zrost śmiertelności  w krajach  k ap i ­
tału dochodzi  do 33 proc.  p rzy jednoczes­
nym zmniejszeniu przyros tu  ludności aż 
o 240 proc. (u'e Francj i)  —- to w' ZSRR 
zmniejszenie śmiertelności  wynosi  30,8 
proc.

D ruga  pięciolatka przewiduje l ikwidację 
gruźlicy —  choroDy pro leta rjackiej  —  pro  
duktu  panowmnia kapitału.

Tak  państwro pro leta rjackie  dba  o robot  
nika.

JAK SPĘDZA WGUF PIIEN R9 B91M  W ZGRR
W kra jach  kapi tału praca jest  przekleii- W ZSRR —  wszystko na usługi i potrze- cie mas pracujących nowe pieśni,

stwem; każdy  dzień pracy  r o bo tn ik a  —  to J by robotników7. Wszystko,  co ma kultura,  zabawy, dać rozrywkę a rtys tyczną i tp 
ogniw o w n ieskończonym paśmie straszl i­
wego wyzysku;  każdy  dzień przynos i robo  
tnikowi  coraz  większe wycieńczenie.  Dzień 
zaś «o dp oc zyn k j»  po tygod niu  ciężkiej ha 
rówki,  ów7 niby dzień wolny nie daje ro- 
bohiikowd prawdziwego odpoczynku.  P i ­
jawki  kapi tal is tyczne s ta ra ją się Downem, 
żeby dzień ten został odpowiednio w y k o ­
rzys tany dla ich dobra, dla ogłupienia,  otu

twórczy  socjal izm, —  wszystko to jest do \ y  dzień wolny —  sz turmowcy —  boha- 
rozporządzenia  robo tn i ków,  i ci korzysta-  t erowie pracy  socjal istycznej  zbierają się 
j a  z t ego  w' pełnej mierze.  , ^  ogrodz ie .  Wvpoczvwaiacvch  dzieli się

lat 30).na 2 grupy  (do lat 30 i ponad

'/MC UJ

to  nie ma go  gdzie spędzić śa n a to r j a ,  uz 
drowiska , pens jona ty nie są dla niego —  
dla roboc ia rza:  są dla pasibr zuchów7,
pi jawek i ich rodzm.

Zupełnie inaczej jest  w ZSRR. 7 roku  na 
rok  powiększa  się i polepsza siec uzdro- 

kąpi t l isk,

Na przykładzie tego,  j ak  w ZSRR robot  
nik spędza dzień wolny, można  się przeko  Wśród dźwięków muzyki,  coraz głuszone 
nać, j ak  za dykta tu ry  pro le ta r j a tu  robotn ik  przez zdrou ry, szczery śmiech, odbywa się 
radziecki  p r zeobraża  się w nowy typ czlo- owładnięcie ku l turą  fizyczną — t. zw. tecli 
wieka. | niką Af&ąciź zdrów'*.

Jak  spędza wolny dzień robo tn ik  w Mos  j Godz. 10.30 —  śniadanie.  Następnie —
! kąpiele słoneczne, w7odne,  k to  chce ma pod 

Hasło,  rzucone  przez tow7. Kaganowi-  I ręką łódkę, tennis, k rokie t  i td. Kto chce, 
cza, by otoczyć miasto pierścieniem jedno- ; idzie do muzeum na wolnym powietrzu,  
dniowych d om ów  wypoczynku,  gełzieby ro gdzie przewodnicy ja^no wszystko tluma- 
bo tn ik  mógł  wraz ze swoją  rodziną,  rze- czą.
czywiśeie ku l tura lme wypocząć —  hasło to i Da jej te2 !na Wolnym powiet rzu  koncert .

Utw7ory Bethowena ,  Bacha i tp. słuchane sa

honor u ,  boha te rstwa ,  jaK w ZSRR. W Z-RR 
ro bo tn ik  radośnie pracuje  na siebie, w. 
swoim państwie,  mającym jedną t roskę:  po 
prawić byt robotn ika ,  podnosić poziom je- 

wisk, kąpielisk,  s ana to r jów  dla lobotn i -  i g o  życia.
ków\ | W  ZSRR dzień wolny jest ogniwem w tej

W zeszłym roku ,  nie licząc przeszło 4 1 ciągłej t iosce  o robotnika.

szybko jest  real izowane.
W samej  Moskwie takie jednodniow'e du 

my wypoczynku już są czynne w Central- 
W  kra jach  kapi tału praca  nie jest  rzeczą dym Pa rk u  Kultury i Wypoczynku,  w p a r ­

ku w Sokolnikach,  w7 Zielonym G ró dk u i 
wiele, wiele innych.

Jednodn iow y dom  wypoczynku ma za za­
danie nauczyć każdego  przybyłego w y p o ­
czywać rozumnie,  pożytecznie i ku l tu ra l ­
nie, korzystać ze słońca, powietrza,  wody,  
owładną* kul turą  fizyczną, wszczepić w ży

r H  S M O C N I C Y  K A L I N I N A
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Pewien cudzoziemiec pos tanowi ł  zbadaćj  
typ męża s tanu w Związku Radzieckim. 
Przed  zbadaniem dla po ró wna n ia  wyobra-  ■
żal sobie premjerów i radców s tanu w ro- dziwiających rzeczach.

Zmieszany cudzoziemiec zwrócił  się do | Nazaju t rz po tym pochodzie  750 robot- 
t łumacza i zaczął ożywioną  dyskusję,  w ' m k ó w  przec iwko b iu rokra tom ,  zdję to z
wyniku k t ór e j  dowiedział  się o wielu za- p racy  szereg przedstaw'icieli t ego  wymię- ; czytają wiersze, hasło, scenki. W wolnym po

■il r.. r. \ . i  t__ •   , , . , * "

z naprężeniem przez robotników.  Jedynie 
w krąjnie budującego się socjal izmu sztuka 
stała się ud / ia lem najszerszych mas pr acu ­
jących.

Następnie — wspóiny obiad, z łożony z 
trzech dań. Po  obiedzie ^godzina  ciszy*. 
Robotnicy odpoczywają w hamakach  i na 
leżakach.  Do usług mają  świetną bibijotc- 
kę  i czytelnie.

O godz.  3.d0 ork ies t ra  dęta budzi  śpią­
cych. Grupa wypoczywających  uczy sie 
pod  kierow'iiIctweni ins truktorów7 tańców 
zbiorowych.  Zapomina jąc o swoich latach, 
starsi  robotn icy  młodzieńczo puszczają 
się w' tany.  A ha rm on je  gra ją ,  wtóru je  
radjo.  W pogawędce  muzycznej  wypoezy 
wający uczą się nowych pieśni, zb iorowo

azaju Bismarka i Wi t tego.
Cudzoziemiec ten przędewszystkim s k i e 1 

rowat  się do naczelnego o r g a n u  władzy 
wykonawczej  —  Cent ra lnego  Komitetu

ra jącego  ga tunku.  Na skutek  nacisku 750 i
Okazało  się, że w poczekalni  przewód-  emężów s tanu* wyleciała z apara tu  pan- 

niczącego CKW ZSRR spotka ł  on jed ne go  s t w ow ego gr u p a  szkodników,  
z roDorników' fabryki  moskiewskie j «Gieo Ludz.e ci faktycznie są mężami  stanu,
dezja*. Fa bry ka  ta objęła szefostwo nad

W ykonaw cze go  ZSRR. Trafił  on do pocze- CKW Z s R R — naczelnym urzędem Związku.
1___\  Ą 17 ^ 1  I n  #1 D  1V-1 T l i d n ł  n  n u  m  m u *  O i  1 U / l ł  n  • 1 r A t ł .  *■ i n  ^  /4 f A  f ^  , f  nkalni  M. Kalinina Pomyślał  sobie dumnie:  
«Oto poczeka ln ia  prezydenta —  najwyższa 
poczekalnia 1/6 części świata*. /

Siedząc przy biurkach,  rozniawiali  z 
pe tentami,  przeglądali  tysiące l istów ze 
wszystkich krańc ów Związku Radzieckie­
go —  bardzo  poważni  ludzie.

2(J robotn ików ,  nie odrywając  się od pra 
cy w fabryce,  pracu je stale w CKW. P rz y ­
dzielono ich do całego szeregu od po w ie ­
dzialnych odc inków apara tu  pań s tw ow e­
g o  —  do komisj i  budżetowej,  do oddziału 
go sp od arczego  i f inansowego,  do komis ji  
amnest j i  i td. Większość członków bryga-

jednemu z tych «mężów' stanu*.
Odrywając  się na chwilę od pracy,  «pr t y  

szły premjer*  również podał  swoje nazwis­
ko. Po  chwili, j ak gdyby wyjaśniając,  uo; 
dal: cjestem z fabryki  cGieodezja* dzielni 
ey Zamoskworzeckiej* .

Cudzoziemiec,  korzysta jąc  z okazj i  do 
nawiązania  rozmowy,  spyta! szybko:  «Pa- 
na  zapewme wydelegował  -rząd dla obe j r ze ­
nia f i i ?  Jak  się ona spodobała  panu  po 
pierwszej pańskiej  wizycie?* j

«Mąż stanu* po kró tk im  nain\ śle odpo- 
wiedział "No, cóż, chyba że mi się tam spo 
dobalo,  jeżeli już pracuję tam bez przerwy 
od kilku lat*.

— Jak to, czv teraz również pracuje pan
tam? ■; i

— Tak Teraz też pracuję.

Cudzoziemiec pomyślał :  —  «Oto «radcyj  dy pracuje w poczekalni  M. Kalinina, po m a 
s tanu* przyszli premjerzy*.  | ga jąc  cz łonkom rządu  w ich codziennej

Pow st rzymu jąc  odaech,  przedstaw'il siej olbrzymiej  pracy, odpowiedz iach na
ska rg i  ze wszystkich krańców 1/6 części 
świata.

O m  to właśnie są «mężami s tanu* w7 
Związku Radzieckim.

Pe w nego  po ra n k u  750 robotników'  f a b ­
ryk moskiewskich:  «Sierp i Miot*,  «Kau- 
czuk», *.E!ektrozawod* i innych podzieliło 
się na grupy,  p rzeznaczone  do naj  ozinait- 
szych instytucji moskiewskich.  Poszh  om 
do są dó w , oddziałów' f inansowych,  b a n ­
ków,  koopera tyw,  wyższych zakładów' n a ­
ukowych i td. Fala ta ogarnę ła  504 zakla-1 
dy administ racvjno-państw'owe j

750 robotników'  moskiewskich zajęło 
miejsce tyluż pracown ików adminis tracyj  
nycii. W przeciągu jedne go  dnia ta fala ro­
b o tn ik ó w -k o n t r o le r ó w  skont ro low ała  sze- 
3 eg gałęzi apa ra tu  radzieckiego.

dlatego,  że w Związku Radzieckim mężem 
stanu jest  każdy  pracujący,  współdz ia ła ją ­
cy w ulepszaniu pracy sw'ego państwa.  
Istnieje specjalny Komisarjat  Ludowy,  KL 
IRCh, k tó ry  postawił  sobie za cel s t o p n io ­
we wciąganie  do apa ra tu  pańs twowego 
mi l jonów obywatel i  radzieckich. Setki ty ­
sięcy robotn ików,  pracujących  w grupach  
kont ro l i  przy IRCh, z dnia na dzień ulep­
sza w fabrykach,  sądach i ko lektywach 
poszczególne  ogniw a w łańcuchu g o s p o ­
darki  i apara tu  radzieckiego.

Te mil jony ludzi, k tórzy  nigdy zapewne 
.nie będą premjeran ii ,  faktycznie stale rzą­
dzą swoim państwem.

Takich mężów stanu sam tylko Ludowy 
Komisarjat  Pr acy  w' RSFRR w7 styczniu r. 
bieżącego liczył 8.612. Tylko w samym Ma 
g n i to g o r s k u  pracowało 215 «przysz- 
łych premjerów7*.

Nigdzie na cab-m śwńecie niema tak  
wielkiej liczby *mężów' stanu*,  j ak  w' Zwią 
zku Radzieckim. Mów’iąc z grub a  wszyst­
kie nasze wysiłki dążą do urzeczywistnie­
nia jedne go  z marzeń  W. Lenina:

^Liczbę rnężów7 s tanu  podnieść do licz­
by wszystkich pracujących obywatel i  Zwią 
zku Radzieckiego*.

Sto mil jonów «mężów stanu*!

wietrzu bierni swobodny śmiech. Nim czlo 
wiek obe jrzy  się, mija dzień. Kolacja. ,

Następnie w \ poczynkowicze ustawiają 
się wr szeregi  i z pieśnią na ustach idą sp o­
tykać się z lnnemi grupami ,  z k tóremi  za­
wierane są umowv na współzawodnictwo 
socjalistyczne.

Wieczór kończy koncer t  z udziałem naj 
lepszych sil artystycznych.

Tak  spędza wolny dzień robotn ik  w 
ZSRR. I nietylko dzień wolny. Wszystko 
jest  tak urządzone ,  żeby i w dzień po 
wszedni robo tn ik  móg! kul turalnie i z k o ­
rzyścią w7ypocz_\ wać.

Tak j'est w ZSRR.
Tak samo może b\ i  i we wszy stkich in­

nych kra jach
Należy uprzytomnić  sobie, że to, co r o ­

botnik w ZSRR ma, nikt mu nie dał, on to 
zdobył,  on to,  pod bojow7emi sztandarami  
par t j i  leninowskiej ,  prowadzącej  do zwy­
cięstwa obalił haniebne panowanie  p ijawek 
kapital istycznych,  i przy dykta turze prole 
ta r ja tu  buduje swoje Mannę  życie — socja 
lizm.

Drogę  tę pokazują  robotn icy  ZSRR sw o­
im braciom —  proletar iuszom,  zna jdują 
cym się pod  ja rzmem kapitału.  Mar,
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Przemysł  węglowy Rosji  za czasów 
przedrewolucyjnych wyróżnia ł się o g ­
romnie  niskim s topniem rozwoju.  Do­
piero po  Rewolucji  Paździe rn ikowej  
przemysł  węglowy ZSRR ruszył szyb- 
kiemi kr oka mi  naprzód  i w chwili 
obecnej  s toimy przed tak tem o lbrzy­
miego  rozwoju  tej  bardzo  ważnej  galę 
zi gospodark i  ’ dowej.  Rozwói  przemysłu 
węglowego w Zt>RR zna jduje  się w ścisłym 
związku z nowemi  s tosunkami  wytwórcze 
mi, k tó re  złożyły się w ZSRR po Rewolucji  
Paźdz ie rnikowej.

Wiadomo,  że socjal istyczne s tosunki  wy 
twórcze  dają możność  rewolucyjnego  roz 
woju  sil wytwórczych k ra ju  i kon se k w en t ­
nego  s tosowania  wszystkich zdobyczy nau 
ki  i techniki.  Podczas  gdy kapi tal is tyczne 
s tosunk'  wytwórcze,  j ak  wykazuje  p r a k ty ­
ka  lat ostatnich,  są hamulcem rozwoju  te 
chniki,  socjal istyczne stosunki  wytwórcze,  
odwrotn ie ,  odk rywa ją  jakna jszersze pole 
do bezgran icznego  pos tępu  tecnnicznego,  i 
uo rozkwiut  sil wytwórczych.

P ro le ta r ja t  ZSRR, pod  kierownictwem 
part j i  komunistycznej ,  rozwiązuje o lbrzy­
mie zadania technicznej  p rzebudowy k r a ­
ju. Pro l e t a r ja t  uzbraja^ swój  przemysł  
w najnow-szą technikę i w-prow-adza na to  ; 
ry prak tyczne urzeczywistnienie hasła «do 
gonić  i p rześcignąć pod względem te c h n i - ; 
czno-ekunomicznym przodujące kra je  ka 
p ialistyczne».  Przemysł  w ęglowy ZSRR —  j 
t o  jedna  z tych gałęzi go sp od a rk i  ludowej,  i 
gdzie zas tosowano na jnowszą technikę,  I 
gdzie poz iom techniczny okresu  przedre- i 
wolucyjnego dawno został  p rz ezwyc iężo - ' 
n\fr gdzie podstawa ekonomiczna,  metody 
i "zwyczaje pracy, organizacy  jno-technicz- j 
riv układ jednostek  wytwórczych,  warunki  
pracy i bytu robo tn iczego  i td. opie ra ją  się 1 
na zupełnie innych podstawach,  niż za cza 
sow caratu.

W r. 1913 produkcj a  węgla kamiennego 
w Ro^ji wynosiła 28,5 milą. tonu,  a w  r. 1931 j 

57 milj. fonu. Przeciętna  roczna  w y d a ^  
nośe jednej  kopalni  wynosiła w r. 1930 — | 
21 tys. tonu,  a w r. 1931 —  160 tys. tonu.  
Wydobycie zmechanizowane , k t ó r e g o  wu 
góle w Rosji  carskiej  nic s tosowano,  w r. 
1931 wynosi ,,aż 56 proc.  ogólnej  p rodukcj i  j 
w ęgla. Ilość wrębiarek,  k tó r a  w Zagłębiu 
Doniecicim w-ynosila zaledw-ie 29 sztuk,  w ’ 
r. 1931 została do prow adzona  do 1321 jed 
nostek.  Kilofów zmechanizowanych,  k t ó ­
rych p ra k t yk a  okresu  przedrewolucyjnego 
zupełnie nie znała, w chwili obecnej  jest 
przeszło €  tys. szt. •

Znacznie naprzód  posunęła się i elektry 
f ikać ja przemysłu węglowego.  Dżwdgi pa 
row-e, po m py  pa ro w e wychodzą zupełnie z 
u ły t ku ,  a ich miejsce za jmuje  e lekt ryf ika­
cja, /.e wszystkiemi wynikająceini  z t ego  
pożyty wmemi zjawiskami.

Nastąpiła znaczna pop rawa położenia 
górn ików.  Przec ię tny miesięczny zarobek  
gó rn ik a  Zagłębia Donieckiego  wyrósł z 
33,7 rub. w r. 1913 — do 120 rub. w' r. 1931 
Gruntownie  zmieniły sie wai unki mieszka 
niowe robotników-. Podczas,  gdy  za pano  
wiania kapitalistów-, wszystkich robotn i  
ków mie.-zkało w koszarach  o dw up ię t ro ­
wych na iach,  to, t eraz  — w internatach,  
różniących się calkow-icie od starych k o ­
szar  pod względem urządzeń kulturalnych,  
znajduje się tylko 15 proc.  ogólne j  ilości 
robotn ików.  Og ro mn ie  polepszyło się ma 
re rjalnb-bytowe położenie  robotn ików.  Ja 
skra wy m dowodem tego  służy pomoc lekar 
śka gó rn ik om .  W  okres ie  przedrewolucyj­
nym przypada ło w- Zagłębiu Donieckim 
na 10 tys. r o bo tn ik ów  tylko 5 lekarzy,  a w 
chwili obecnej  na tę samą ilość r o b o t n i ­
ków  — przypada  przeszło 40-u lekarzy.

Wszystkie przy toczone cyfry świadczą o 
g ru nto wn ych  zmianach,  jakie zaszły w prze 
myślę węglowym,  o u tworzeniu  dla tego 
przemysłu nowej bazy technicznej.

Zasadnicze procesy wydobycia  węgła:  wy­
rąb warstwy,  łupanie węgla,  dos ta wa  węgla 
do s z t r e k  i wywóz po sztrece ;ą dzisiaj cał 
kowicie zmechanizowane;  w-rębiarka dla 
łupama,  ki lof  mechaniczny,  konw eje r  i w-a 
gonetici dla dostawy,  e lek t rowóz  do odwo- 

' żerna węgla o to  mechanizmy wytwórcze,  
przy pomocy- k tór ych  robotn icy  obecnie | 
wydobs w a ją w-ęgiel w Z a g ł ę b i u  D o n i e c - I 
kim Dzięki mechanizacji ,  praca g ó r n i k a 1 
stała się o wiele lżejszą. Jeszcze na pierw­
szym zjeździe g ó rn ik ó w  w r 1920 tow. Le­
nin mówd, że praca  gó rn ik a  — «to praca ,  
jaknajcięższa,  j aknajbrudniej sza,  na -b ar -J  
dziej zabójcza,  k tór ą  technika ludzka sta

W '{RAJACH KAPITAŁU: B ezrobo tn i  na  s top-  I W  ZSRR: B rygada  g ó rn ik ó w  szybu «WolnośĆ!Ć 
niach t e a t ru  w Berlinie. idzie rano  do pracy  (Dunbas,  Makiejew ka).

ra się wogółe  w-ycisnąć». Met ody  pracy,  
s tosowane  obecnie w ZSRR, dążą do te ­
go,  by jakna jbardz ie j  ułatwić pracę górni  
ka, by stw-orzyć takie, warunki  pracy, przy 
k tó rych  rob o tn ik  nie ryzykow-alby swego 
zdrowia,  ani życia.

W ciągu os ta tnich dwuch lat wywołały 
przewrót  w pizemyśie węglowym now-e me 
(ody pracy,  zapro ponow ane  przez naj lep­
szych sz turmow ców- rob otn ikó w i inżynie 
rów,  techników. Kartaszew- i Kassourow 
zaproponow-an metodę  pracy w ławie, b io­
rąc jako  podstawę łańcuch czynności.  Jeze 
li p rzedtym łupanie i dostaw-a następowały 
jedna za drugą ,  nie spotyka jąc  się ze sobą 
w- czasie, to obecnie zasada następow-ania 
po sobie,  została zamienioną zasadą  jedno  
czesności.

Górn ik  Filimonow- zaproponował  sposób,  
znacznie zwiększający s tosunek p ro c e n to ­
wy pożytecznego  działania w-rębiarek. Na 
mocy tej propozycji  maszyna wyrębuje 
warstwę  nietylko z dołu w- górę,  lecz i z gó  
ry na dół, dzięki czemu zostaje zaoszczę­
dzony bezużyteczny ruch maszyny przy 
jej  puszczeniu po lawie. Niemiecki specja 
lista Libchart  zapropono wa ł  przesuwanie 
konw-ejem nie rozbierając  go  na poszcze­
gólne części, co skraca  tę czynność do 5— 
6 minut  zamias t 5— 6 godz.,  dotychczas.

Nasze now-e kopalnie pod wzglądem sw-e 
g o  uiządzenia nie us tępują  najlepszym w 
Europie  Zachodniej  i Ameryce.  Dźwigary 
skipowe,  windy, au tomatycznie  w-ysypują 
ce węgiel,  popychacze mechaniczne i kon-

spensatory,  mechanizac ja  kompleksowa,  ob 
liczona na jakna jwiększą  produkcję  chara 
k te ryzują nasze nowe kopalnie.  Przeciętna 
roczna  pr odukc ja  nowych kopalń w końcu  
drugiej  pięciolatki  powinna wynosić już
1,5 milj. tonn na jedną  kopalnię.  Mamy też 
olbrzymie zdobycze w wiertnictwie.  Już  nie 
wiercimy prz edp o to po wym  ręcznym per fo 
ra tore m xRaczetta» lub «E!jota»;  teraz sto 
sujemy e lekt roświdry  i mło ty w-iertnicze. 
Postaw-iliśmy sobie za cel przeniesienie 
do przemysłu w-ęglowego św-idra turb ino  
wego inż. Kapelusznikowa,  s tosowanego 
lotychczas przy wierceniu studni n a f to ­
wych.

Przez długi czas g łównym re jonem pro  
dukcji  w-ęgla było Zagłębie Donieckie.  Te

' taz stw-orzono dr ug ą  bazę węglowo meta 
'ow-ą w- postaci  Uralokuznieckiego  k o m b i­
natu.  Trzecia po tężna  baza węglowa zosta 
la za łożona  w Karagandzie.  Wszys tko  to, 
wraz z techniczną rekons t rukc ją  starych 
kopalń  prow-adzi do tego,  że ZSRR pod 
względem produkcj i  węgla w niedalekiej 
pizyszlości  wysunie się na jedno  z p ie rw ­
szych miast.  W chwili obecnej  Związek Ra 
dziecki za jmuje  pod względem stanu  pro 
dukcji  węgla piąte miejsce,  ustępując  S ta ­
nom Zjednoczonym Ameryki  Północnej ,  
Anglji, Niemcom i Francj i ;  pod koniec 1937 
roku  ZSRR bezwątpien ia  zajmie przyna j ­
mniej  d rugie  miejsce, mając perspektywy

1 w ciągu trzeciej  pięciolatki  prześcignąć i 
Amerykę.

1 W chwili obecne j  opracowuje  się plan

drugiej  pięciolatki  węglowej .  Plan ten  roz 
st rzygnie  cały szereg kardynalnych z a g a d ­
nień, s tojących przed przemysłem Węglo­
wym. Sprawa dalszego rozwoju  mechani­
zacji, \V szczególności  procesów-, w y m a g a ­
jących w-lelk;ego nakładu sił, ( ładunek na 
konwejer,  urządzenia wyrąbanych  prze­
strzeni,  ładow-anie i td.), sprawa dalszego 
rozwoju  budownictw-a kopalń,  sprawa bu 
downictwa cent ralnych fabryk  pr z e tw ó r­
czych, sprawa zapewnienia przemysłowi 
węglow-emu kadrów- robotniczych i techni 
cznych, sprawa w-zrostu robotniczej  stopy 
życiowej  (wzrost  płac zarobkowych,  dalsze 
budownic two mieszkaniowe,  instytucje kul 
tuialne  i td.) — wszystkie te zagadnienia 
zos taną ko nkre tn ie  rozw-iązane v- planie 
pięcioletnim.

Zdobycze przemysłu węglowego w ZSRR 
są szczególnie widoczne w- świetle cyfr, cha 
rak te ryzujących  kry tyczny s tan przemyciu 
węglowego w- kra jach  kapital istycznych 

j-Św-iatowa produkc ja  węgla bez ZSRR w- r 
1931 spadła do 966 milj. tonn,  w porówna 
n i u d o  1.138 milj. tonn  w r. 1913. Siany Zje 
dnoczone  Ameryki  Północne j ,  p r o d u k u ją ­
ce w r. 1913—517 milj. t. węgla,  w r. 1931 
dały tylko 396 milj. W Anglji  skurczyła się 
pr od ukcj a  przez ten okres  z 292 milj. tonn 
do 221 milj., w Niemczech z 141 milj. — do
9 milj. i t. d.

W ciągu tego  czasu znacznie pogor szy
10 się położenie g ó rn ik ó w  w krajach kapi ­
talistycznych, wzrosła arrnja bezrobotnych,  
zniżona  została s topa życiowa górn i  
ków-. Tylko w- ZSRR, w kraiu,  budującym 
socjalizm, przemysł  węglow-y, j ak zresztą 
i wszystkie gałęzie gospodarstw-a ludowe­
go,  szybko się rozwija,  coraz bardziej  się 
wzmacniając,  j a k o  glów-na baza opalowo-  
energietyczna  całego go sp od ar s tw a  ludo- 
w-ego. Na podstawie rozw-ijającego się prze 
myslu w-ęglowego, ostateczne j  l ikwidacji 
bezrobocia,  postępuje  systematyczne pole­
pszenie położenia  klasy robotniczej .  Pod  
doświadczonym kierownic twem part j i  k o ­
munistycznej  z tow. Stal inem na czele, prze 
mysi węglowy ZSRR, ja k o  składowa część 
całej gospoda rk i  socjalistycznej,  wyrusza 
na szeroką d ro gę  pos tępu technicznego.

fta s za  re w o lu c y jn a  m\  o w i s d ż  na n o w e  reprasje 
p r z e c iw  r c i m n ?korf) w e  Francji

*Beziobocie  zniknie* —  mówili  g ó r n i ­
ko m  sccjal re formiści  w marcu  1931 roku,  
gdy  podpisali  obniżkę z a rob kó w  o 6 proc. 
W lutym b. r., aby nie dopuścić do walki, 
głosili, że 5.000.000 tonn  węgla jest na 
hałdach i d la tego  nie moż na  s t ra jkować

Puszczono w ruch aparat .Mącs  jeździł do 
Tard jego ,  żeby ograniczył  p rzywóz węgla.  
Bezrobocie  zniknie,  pisali oni w swych 
szmatach,  zaś, gdy  górn icy  zasi rajkują,  
s t racą  wszystkie zdobycze socjalne.

♦Nie można  s t r a jk ować  podczas kryzy ­
s i e  —  biadały Hordysy  i spółka. «Kormi- 
mści chcą, żeby was w y r z u c o m  z Francji .  
W  Polsce jest  gorze j ,  j ak  tu». Rzucali p o ­
s trach na robotn ików i tym sposobem u d a ­
ło im się oszukać górników- i skłonić ich 
do zgody na d ru gą  obniżkę z a robkó w  o
7,5 proc.

Kryzys robi! sw-oje; bezrobocie  nie znik­
ło, nędza zag lądała  jeszcze bardziej  do 
mieszkań robotn ików.  Górnicy się pr zek o ­
nali, że zostali oszukani.  Zaczęła wzrastać 
sympat ia do Zw. Uni terskiego.

Górnik  polski zrozumiał ,  że tylko wspól- 
nie z robotn ik iem f rancuskim fnoże ode ­

przeć a ta k  na sw-e zarobki  i zaczął wz m a­
cniać szeregi  Zw. Uniterskiego.

Zrozumieli  zdrajcy reformistyczni ,  że, 
gdy  robotn icy stw-orza jednol ity front ,  nie 
uda  im się w-ięcej oszukiwać i straszyć r o ­
botn ika  kryzysem.  Wniosek  Bluina o o g r a ­
niczeniu robotników- emigrantów- o 10 pro 
cent był pierwszym krok iem do podziele­
nia robotników- na narodowości ,  by móc 
lepiej p rzeprowadzać  swoje  konszachty z 
baronami  kopa ln ianemu r

Burżuaz ja  w-_vpełniła szczere życzenia 
socjal istów, wyrzucając  g ó rn ik ó w  ma ­
sowo z pracy.  Policja Tard jego  nie p o z o ­
stała \v tyle za soc jal reformistami.

Zabicie Dumera przez G orgulo wa wy- 
korzystał  Tardje  nie przeciw b ia ł ogwar­
dzistom, k tór zy  Siedzą w Paryżu,  lecz pr ze ­
ciw tym, k tó rzy  bronią masy przed wyzy­
skiem wspólnie z robotn ik iem francuskim 
walcząc w- j tdnol i tym f roncie przeciw o b ­
niżce zarobków.

Zagrożenie ekspulsji  tow.  Olszańskiemu 
przez rząd Tardje,  to k r o k  do zniszczenia 
ruchu rewolucyjnego ,  by tym sposobem 
do po móc  faszystom polskim w tworzeniu

Z  f r o n t u  r e w o l u c j i  i c u l t u r a i n e ^  w  Z S R f r ?

Z kroniki budownictwa kulturalnego
Wychowanie przedszkolne. Z a p ro je k ­

t ow ano według planu pięcioletniego w 
1932— 33 r. ob jąć przez w-ychowanie przed 
szkolne — 895 tys. dzieci. Cyfra wytycz­
na na rok 1932 przewiduje —  10 mil.,, 
dzieci.

Nauczanie powszechne. Według  planu 
pięcioletniego przew-idywano w r. 1932 
14.186 tys. dzieci w szkołach. W 1930 roku 
mieliśmy już 15.540 tys. W 1931 r. — 
17.360 t>s. A w- 1932 r. szkoła musi dać 
naukę  19 milj., to znaczy o 5 milj. w i ę c e j ! 
niż przewidywano.

Wyższe i średnie zakłady zawodowo-  
techniczne.  Konlygient  słuchaczy tech­

nik i szkól zawodowych w końcu  5-łatki 
mial wynosić 327 tys. Natomias t  juz w-
1931 r. mieliśmy — 585 tys. słuchaczy. W
1932 roku  liczba ich wyniesie — 865 tys, 

W uczelniach wyższych w r. 1932 bę­
dzie pobierać  naukę 419 tys. w p o r ó w n a ­
niu z 209 tys. , t. j. liczbą projektow-aną.
Likwidacja niepiśmienności i małopiśmien 

ności. W końcu 5-lafki miało uczęszczać  
do szkól dla dorosłych 3.570 tys. osób. 
Faktycznie w 1930 roku uczęszczało 
17.3*60 tys. W 1932 r. liczba ta wzrośnie 
do 21 milj., to znaczy będzie 6 razy więk­
sza, niż pro je k t owana  w pianie pięciolet­
nim. s

na emigrac ji  drugiej  arm ji Hallera,  do n a ­
padu na  klasę robotniczą Z w. Radzieckie­
go,  k t ó r a  nie zna kryzysu  i głodu.

Nowy rząd wojny  Herjo ta ,  k tó ry  pop ie ­
ra ją  socjaliści, na począ tku  swego istnie­
nia wykazał,  że urnie walczyć z ruchem re- 
w-olucyjnym. 9 ekspulsji  w" pierwszych,  10 
tlniach czerwca w Zagłębiu Nord  i’ P.5.C. 
były jakby  przedmową do no wego  m aso ­
wego w-ydalania ro b o tn ik ó w  polskich z 
F'rancji.

Ostatnie rozporządzenie  minis tra pracy  
doszło już do na jwyższego pun k tu  Ci 
.migranci,  którzy,  mają odnawlać  ' ka r t ę  
identyczności,  muszą mieć .zaświadczenie 
z Polski,  że nie byli karan i  w-ięzieniem, tak  
samo z  innych kra jów,  jeżeli mieszkali  t am 
6 miesięcy przed przybyciem do Francji .  
Robotn ik ,  k t ó r y  jest  ki lka lat we Franc ii  i 
nie ma możliwości  mieć tego  zaświadcze­
nia, musi opuścić Francję.

«Vv’iarus Po!ski» z dnia 19 czerwca cie­
szy! się, że bandyci  i kryminaliści  będą wy­
rzuceni  i odesłani  do Polski.  A «dziad» b ę ­
dzie mógł  pakować  do więzienia tych, k t ó ­
rzy walczyli przec-w dykta turze  faszystów 
skiej.  Nową obniżkę zarobków,  k tó rą  szy 
ku ją  baroni  kopalń,  burżuaz ja  chce się po 
zbyć świadomych robotników-, żeby móc  
urzeczywistnić swoj  zamach;  przez represje 
chce sie zmusić robotn ika  do pos łuszeńst­
wa.

Omylili  się ci panowie.  R obotn ik  polski 
inż wie, że tylko na drodze  walki  może ode 
przeć zbrodnicze rozporządzenia .  Stanie 
Co w-alki przeciw nowemu zamachowi  na 
klasę robotniczą.

W obronie tow. Olszanskiegc!
Przeciw ekspulsjom —  o równoupra­

wnienie' .
O wolność organizowania się w związ­

kach uniterskich!
Przeciw wojnie imperialistycznej — w 

obronie Związku Radzieckiego, jedynej 
ojczyzny całego proletarjatu światowego!

Zawada.

i
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„Nie fcąifzlemy Ju2 mięsem armatnim”
C B K f N I R A Y  swą B R Y G f l s J Ę  SZtimMON^

P r z e c i w k o  w i j n i e  fótp^rjaiisiyanaj— o r e w o lu c ją  p r o l e t a r i a c k ą !
Dziennik młodzieżowy «Komsomolskaja 

Prawda* zwrócił się za pośrednictwem nie 
imecKichj francuskich i angielskich gazet 
robotniczych do robotników i młodzieży 
robotniczej tych krajów z zapytaniem: «Co 
zrobisz w razie napadu im perialistów na 
Związek Radziecki?*

Prasa niemiecka i francuska pouala już 
cały szereg odpowiedzi nadesłanych przez 
robotników. Podajemy niektóre z najbar­
dziej charakterystycznych.

Fryc, robotnik fabryk Kruppa, jeden z 
setek robotników Niemiec, Francji, Anglji, 
którzy odezwali się na zapytanie «Komso- 
molskiej Prawdy*, napisał do gazet) «Ruhr 
Echo*. Bracia, towarzysze, siostry Fryca 
produkowali naboje, ładowali je w pociągi,  
a miljony Fryców strzelało niemi do mjJjo 
nów iwanów, Dżonów, Pierrów.

Oto co pisze Fryc:
«Od «ojczyzny» za cz te ry  lata  f ro n tu  po ­

dzięki nie dosta łem . Jed n ak że  wyniosłem po ­
w ażną  n a u k ę  z leżenia w okopach  w ch arak te  
rze  re.ewoiniKa k ap i ta łu  i strzelania  do moich 
fcraci. Radziecka g a ze ta  kom som olska  zapy­
tu je ,  co będziem y robili  „ a  w ypadek  wojny 
przec iw ko ZSRR.

Jeśli znowu nastąp i  r.  1914 nie będę  w.ęccj 
wojował p rzec iw ko moim braciom. Razein ze 
wszystk iemi rewolucy jneim  ro bo tn ikam i o b ró  
cę b ro n  przec iw ko naszym  w ro g o m  klaso­
wym®.

Fryc należy do tych towarzyszy, którzy  
na własnej skórze odczuli rozkosze wojny. 
Ich nie trzeba długo agitować. Gdy gazety  
niemieckie, francuskie i angielskie ogłosi 
iv telegram «Komsomolskiej Prawdy* z za 
pytaniem: «co zrobisz na wypadek wojny  
przeciwko Zw. Radzieckiemu?*, posypały  
isię odrazu setki odpowiedzi, przedewszyst 
kim od byłych uczestników wojny.

• O d  dłuższego  Już czasu  mówi się w śród  
nas  Ty cli ro b o tn ik ó w  o  wojnie  w Chinach i o 
niebezpieczeństw ie  g ro żący m  Zw Radzieckie 
m u  — ta k  pisze d rug i  tow. z Zagłębia  Ruhry.

—  «Ns naszych fab ry k a c h  j e s t  jeszcze wie­
lu tow arzyszy ,  k tó rz y  nie -ozu m ie ją  dobrze  
tej sprawy i odnoszą  sie  ob o ję tn ie  do niebez 
p ieczeństw a w ojny.  Dla iego sądzę, że je s t  rze 
czą  słuszną, że p ra sa  rzeczywiście robo tn icza  
po rao za  tę  sprawę. Zmusza ona  ro b o tn ik a  do 
ruszan ia  m ózgiem, s taw ia  p rzed  nim k o n k re t  
nie  zagadn ien ia  niebezpieczeństw a w o jn y  Po  
m a g a  to  mobilizować m asy robotn icze  do w a 1 
ki p rzec iw ko imperia l is tom *.

TAJEMNICA «KOBLENCA».

Niedawno  w jednym z doków Hamburga 
z ogromnym pośpiechem ładowano okręt 
«Kobler.cv, udający się na Daleki Wschód, 
do Japonji i Chin. Prasa komunistyczna po 
dała demaskujące materjały i fo tografjQ, 
które pokazały całemu światu zawartość 
tajemniczego Koblenca. W prostokątnjch  
wielkich skrzyniach ładowano na okręt sa 
mochodv pancerne, które miały być dosta  
wionę do Kantonu i Hankou. Pociągi to ­
warowe podwoziły całe wagony drutów  
kolczastych.

Proletariusze niemieccy i kulisi chińscy, 
którzy pracowali jako tragarze w porcie 
hamburskim jednomyślnie zastrajkowah, 
nie chcąc ładować broni przeciwko swoim  
oraciom. I jak zwykle socjaldemokratyczny  
policmajster Hamburga Szenfc-ider wysłał 
przeciwko strajkującym sw oie oddzmly W 
tych samych mniejwięcej dniach lł Między 
narodówka ogłosiła rezolucję o niebezpie­
czeństwie wojny przeciwko ZSRR. Lecz je 
den pluton policji socjaltaszysty Szenfel- 
dera lepiej niż wszyscy agitatorzy zdemas 
kował przed robotnikami portu hambur- 
skiego prawdziwe oblicze tej demagogirz  
nej rezolucji, której celem było osłon.ć 
udział Międzynarodówki socjalfaszystow-  
skiej w przygotowaniach wojennych.

«My, robo tn icy  niemieccy będziem y wszyst 
kiemi salanr b ron ie  Zw. Radzieckiego — pisze 
m łody tow arzysz  R en ige r  z m ias ta  Gier. — 
My wie iry ,  że to  je s t  nasza  ojczyzna. Zwią­
zek  Radziecki wstąpił  W o k re s  socjalizmu 
T am  k a ia y  ro b o tn ik  ma chleb i pracę .

My nie czekamy, dopóki  wo jska  imperjalis  
łó w  w ta rg n ą  w g ran ice  pań s tw a  ra d z iec k ie ­
go .  My b ro m m y  ZSRR ju ż  teraz!  My wiemy,

„MUSIMY POJUW/1Ć SIĘ  N A P R Z Ó D  7AK . B Y  KLASA ROBOTNICZA CAŁEGO 
ŚW IA TA ,  P A T R Z Ą C  NA  NAS,  POW IEDZIEĆ MOGŁA . „OTO JEST MÓJ HUFIEC  
CZOŁOWY,  OTO MOJ A B R Y G A D A  SZ TU RM OWA,  OTO MOJA WŁADZA  
ROBOTNICZA,  OTO MOJA OJCZYZNA;  RO BIĄ  ONI  SWOJE DZiEŁO, DZIEŁO  

N A S Z E ;  DOBRZE  — P O P R Z E M Y  ICH P RZ EC IW KO  KAP ITALISTOM  
I ROZ D M U C H A M Y  D ZI EŁO  REWOLUCJI ŚW T A T O W E P

(J. S T A L I N .  O zadaniach działaczy gospoda/czych)
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że już  dziś fabryk i  w ojenne  w ypełn ia ją  olbrzy 
mie zam ówienia  w ojenne  grab ieżców  im perja  
lis tycznych. Są n aw et  tacy  n ieświaoomi robo 
tnicy, k tó rzy  sądzą: «co nas obchodzi wojna 
J a p o n j i  ze Zw. Radz,eckfm? Najważniejsze  to, 
że my o t rzy m u jem y  p racę  na  fab ry k ach  wo 
jennych*. Soc ja ldem okra tyczn i  wodzowie za 
pom ocą  swej d em agog j i  i an tyradzieck ich  wy 
stąp ień  p o d t rzy m u ją  te  n .ep ro ie ta r jack ie  na ­
st ro je .  Lecz my świadoma młodzież robo tn icza  
p rz ep ro w a d z am ;  o s t ra  walkę z socjalfaszy- 
s tow ską  ideologią.

My wiemy, że na jlepszym  na izędziem  wal­
ki z w o jn ą  je s t  s t ra jk ,  sk ie rowany przec iw ko 
p rzy g o to w an iu  i przewozowi m ate r ja łó w  wo 
jennych*.

NIECH ŻYJE STRAJK POWSZECHNY!

O strajku pisze nietylko tow. Reniger. 
Prawie każdy z listów, które przyszły ja­
ko odpowieaź na ankietę eKomsomolskiej 
Prawdy* podaje między mnemi wypróbo­
wany środek klasowych walk proletarjatu 
—  stra jk. Oto cytaty z listów:

«Dopoki Ja je s tem  tu ta j ,  będę  ag itow ał 
w śród  ro b o tn ik ó w  i rob o tn ic  za s t ra jk iem  po 
■wszechnym. Niech żyje  s t r a jk  powszechny!*

W -dlamburger Folkscajtung* ukazał się 
artykuł korespondenta robotniczego, oma 
wiający kwestję strajku powszechnego, ja 
ko metody walki z wojną przeciwradziec- 
ką. Autor twierdzi:

—- «Powinniśm y s t rzec  się szum nych frazę 
sów, zapom ocą  k tó ry ch  II m iędzynarudów ka
i a m s te rd am sk a  m ięd zy n aro d ó w k a  związkową 
oszuku ją  masy. Nie w ys ta rczy  krzyczeć  wszę 
dzie: «Na w ojnę  odpow iem y s t ra jk iem  po w ­
szechnym*.

—• <To nie znaczy Jednak  —  twierdzi dalej  
a u to r ,  — że m y nie chcem y s t r a jk u  pow sze­
c hnego  j a k o  narzędzia  walki z wojną .  To b y ­
łoby opor tu n izm em . My o s t rz eg a m y  jed n ak  
p rz ed  pustem i f razesami,  k tó re  m o g ą  tylko

zji w ś iód  towarzyszy  broni.  BĘDĘ DOSTAR­
CZAŁ W IADOMOŚCI O SiŁACH I UZBRO­
JENIU IMPERJALISTYCZNEJ ARMJI, BĘDĘ 
WSZELKIEMi SPOSOBAMI SZKODZIŁ 1M- 
PER JA LISTO M  1 STARAŁ SIĘ UŁATWIĆ ZA 
DANIE C ZER W O N EJ ARMJI, PRZECIWKO 
KTÓREJ NAS POGNAJĄ*.

Nie mamv żadnych wiadomości o *sta- 
żu» tow Alfreda Marszanda, o stażu jego 
bezrobocia. On nie podał nam ' żadnych 
szczegółów o swoich sprawach osobistych. 
Pisze w imieniu wszystkich swoich towarzy  
szy z giełdy pracy, pisze o tym, że ankieta 
«Kc.msomo!skiej Prawdy* nie stawia ich 
wobec zagadnień nowych. Są to sprawy ca1 
kowicie jasne każdemu bezrobotnemu.

«My, bezrobo tn i  pod  tym  względem  idziemy 
n aw et  p rzed  naszemi p ra ru jącem i towarzysza  
mi. Czujem y doskonale,  że w róg  p ro le ta r j a tu  
je s t  nie za g ran icam i naszego  kra ju ,  a  prze- 
dewszystk im  w ew nątrz  k ra ju ,  za aaszemi pie 
cami*.

«Naszym najważniejszym  zadaniem  j e - t  mo 
bilizowanie icn do waiki p rzec iw ko wojnie o 
sewołuc ję  p ro le ta r j a c k ą i .

NIEMA DWUCH ZPAN: <.WOJNA —  
WOJNIE!*

Czyż warto cytować wszystkie listy. Oto  
Jeżv przed nami, cała masa różnokoloro  
wydi papierków zapisanych literami laciri- 
skiemi i gotyckiemu Wiele z nich niezwykle 
jest podobnych do siebie. Różnią się tylko 
podpisem Całe zdania i myśli są w nich je 
dnakowe. Jest to dowodem, że wśród pro- 
letarjuszy różnycn krajów i miast, pracu­
jących i bezrobotnych, miejskich i wiej­
skich, różnych zawodów —- istnieje jeden 
pogląd, jeden stosunek do podżegaczy no

wych imperjalistycznych wojen. Jest to po 
glaa sformułowany w leninowskim haśle: 
«wojna —  wojnie*, ^przekształcenie wojny  
imperjalistycznej w wojnę domową!*

ARMATY ZNÓW GOTOWE DO S fRZAŁU!

Tow. Fryc, o którym mówiliśmy na p o­
czątku, dostał teraz pracę. Zakłady Kruppa 
wykonują teraz terminowe zamówienia  
państw imperjalistycznych, lecz teraz nie 
jest to już Krupp z 1915 roku, jest to teraz 
Krupp pomnożony kilkakrotnie. I nie tylko 
K rupp.'  i

Francja wyprodukowała w 1931 r. 4U0 
miljonów nabojów wobec 200 milj. w 1917 
Auglja w zeszłym roku wyprodukowała 200 
tys. karabinów zamiast 100 tys w r. 1917. 
Ameryka wyprodukowała 1.000 dział lek 
kiej artylerji, dziesięciokrotnie przewyższa 
jąc produkcję 1917 r Produkcja tanków, 
samolotów, a zwłaszcza gazów trujących 
zwiększyła się kilkakrotnie od końca woj­
ny

MILJONY TAKICH Ja K MARTI!

Proletariusze całego świata widzą te 
dziaia, te samoloty, gotow e rzucać bomby, 
krążowniki, torpedowce, łodzie podwodne, 
gotow e wyjść na morze. Odpowiedzi na an 
kietę wykazują raz jeszcze, że masy świa­
domych proietarjuszy Zacnodu rozumieją 
zbrodniczy cel tych przygotowań antyra­
dzieckich.

Odpowiadają oni słowami wspomniane­
g o  wyżej młodego robotnika, Karola Reni 
gera z Zagłębia Ruhry.

— «Jeś!l «moje» p ańs:w o  będzie  wciągnię­
te  do w ojny  przec iw ko Zw. Radzieckiemu i 
nas, młodzież robotniczą  zamienią w mięso a r  
m atnie  i p o g n a ją  na  f ro n t  um ie rać  dla więK- 
szych zysków kapita listów, my znajdziemy 
swoje miejsce. Rozwiniemy ro b o tę  w śród  żot 
nierzy, dokończym y te g o  czegośm y nie zdąży 
ti zrobić  w 1919 r., s tw orz j  my Radzieckie 
Niemcy*

Odpowiadają oni słowami Andre Marti, 
które Dowiedział on marszałkowi Foszcm i.

•B ard zo  żałuję, pan ie  m arsza łku,  że nie 
m ógł pan w raz  z nami obserwow ać ew ak u a ­
cji francusk ich  wojsk  z Odesy, kiedy 19 pullc 
a r ty ler j i ,  2-gi pu ik  i pu ik  a r ty ler j i  górsk ie j  
zapisały w iekopom ne  s tron ice  y  h is tor ji  r u ­
chu rew olucy jnego .  Widziałby pan  j a k  sław­
na i zwycięska a rm ja  francuska  z zapałem zc 
b ra ła  się d o u k c ła  cze rw onogw ardzis tów . U j­
rzałby  pan  po tężne  widowisko, gdy cale ba- 
la i jony  i k o m p an je  defilowały p rzed  gm achem  
odesk iego  Sowietu  z karab inam i obróconem l 
kolbam i do g ó ry  z p ieśnią  •M ięd zy n aro d ó w ­
ki*

Setki, tysiące bohaterów podobnych do 
tow. Marti wyciągają do nas ręce poprzez 
gęsty mur dział artyleryjskich, który imper 
jalizm światowy wznosi dookoła Zw. Ra­
dzieckiego. Setki, tysiące robotników zape­
wniają nas, że z takim samym męstwem jak 
francuscy marynarze w Odesie w pamięt­
nym r. 1919, gotow i są na wszystko dla ob 
rony swujej szturmowej brygady Z w. Ra 
dzieckiego od napadu grabieżców!

KRONIKA ZAGRANICZNA
JS  S t r a jk  górników1 w BELGJI trwa. W  W an  

zaszkodzić  rzeczywiste j  waice p rzec iw ko woj wielotysięczny wiec g ó rn ik ó w  przepędzi!  zdrajców,
nie. S t ra jk  powszechny  nie Jest  naszym  celem 
os ta tecznym , to  nie Jest  na jw yższa  fo rm a  wal­
ki z wojną ,  j a k  to tw ierdzą  socjalfaszy'ści. 
S t r a jk  powszechny  j e s t  f a rm ą  prze jśc iow ą  do 
przeksz ta łcen ia  w o jny  Im perial is tyczne] w 
w ojnę  dom ową. Powinien  on być rezu l ta tem  
nie pustych  frazesów  a  całego sze regu  re w o ­
lucyjnych akcji  masowych, dem ons tracj i ,  częś 
ciowych s tra jków *.

vVRÓG ZA PLECAMI.

któ i  zy usiłowali złamać st ra jk .
O dbyw a się m asowe po rzucan ie  związków re fa r  

mistycznych. Szybko rosną  wpływy o rgan izac ji  re  
wolucyjnych.

y ***
S J  W  HISZPANJI o d b y w a ją  ie Łojowe marsze 

głodowe ro bo tn ików  rolnych. W Huelwic ro l ic ja  
naoad ła  i s trzela ła  do> g łodu jących  ro b o tn ik ó w  roi 
nych.

H  Ruch rewolucy jny  na W ĘC R Z E C H  rośnie. 
O d bvw ają  się p rzy g o to w an ia  do m arszu  g łodowe

W swoich odpowiedziach na ankietę nie Ko na» Budapeszt.
mieccv f r a n e u w  i nnfnekcy n  m e t a n u  Pobptó przeprowadziła masowe aresztowania, nneccy i r anc -s cy  i ang -iscy p to ie ta r ju-  Lfti„j-eni osk rienj gą... «0 PPdkapy\fa«łi wpiy-
sze nietylko V 'y ia ż a ją  swoją klasową s o i  organizacji socjaldem okratycznych*, 
darność międzynarodową, lecz nakreślają 
zarazem praktyczny program działania,

•W zm o cn im y  o rgan izac ję  k o m ó re k  wśród 
wojska, policji,  wzocnlmy rozlani wśród  fa ­
szystowskich o rgan izac j i  wojskowych, wzmóc 
nimy p ro le ta r iack ie  o rgan izac je  jed n o l i teg o  
fron tu ,  sp o r to w e  p rzy g o to w an ie  robotn ików *.

•Jeś l i  pójdę na front wszeikiem i środkam i 
będę budzić niezadowolenie Drzeciwko burżua

SU W  BAZYLEI (Srw ajca r ja )  odbvla  się konfe-  
-enc ja  m iędzynarodow a  ro bo tn ików  kolejowych. 
K onferenc ja  opracow ała  p rak ty czn e  środki  walki 
z wojną.

V
ES Podczas an ty w o jen n e]  dem ons tracj i  w LOS 

ANGLLOS (St. Z iednoczone)  został  aresz towany 
tow. P o s te r ,  k a n d y d a t  k o m p ar t j i  S t  Z jednoczo­

nych na p rezyden ta .  P o d  u ap o rem  mas policja 
zm uszona  była zwolnić tow. Fos te ra .

63 Ja k  się okazu je ,  b. cesarz  W ILHELM  daje 
pieniądze faszystom  niemieckim. Wilhelm obiecał 
dać nól m iljona m are k  i kilka wiil na u rządzen ir  
obozów faszystowskich.

V
E8 Na wniosek kom unis tów sejm SASKI p rzy ją ł  

uchwalę, by wyrazić  nieufność rządowi Papena.
V

EU W  związku z a inpan ją  w yborczą  do p a r la ­
m en tu  R LM LNSKłEGO, władze wzm ogły  a p a r a t  
t e ro ru .  O d b y w ają  się m asowe n e s z to w a n ia .  Po 
wsiach hu lają  ekspedycje  ka rne .  Nie bacząc  Jed­
nak  na to po tężn ieje  ruch  rewolucyjny.

*
ES Z MANDŻURJI nadchodzą  a la rm ujące  wie.ci 

o s t ra szn y m  głodzi* wśród ch łopstw a p ra cu jąc e ­
go. Gaze ty  bu rżuazy jne  piszą: «L rodza j  w tym ro 
k u  będzie o 60 proc.  mniejszy, niż w, zeszłym. 
Chłopi p rze jd ą  na  s t ro n ę  «bandytów». R ok  bieżą 
cy jes l  decydującym  dla rządu  m andżurskiego*.

Rećiaktor ofioowiedzialny  
JAN ZPOLSK1.
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